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_ ~~ Polskie egzaminy i Austriacy 
N AJPIERW o „Egzaminie" graficznych, za bardzo to wszy- Joanna Jędryka i Andrzej Sewe­

Jana Pawła Gawlika 1). I o stko jest stłamszone, za wiele ryn oraz T. Borowski, G. Barsz­
„Egzaminie" Teatru Ochoty. umowności, :za malo oddechu. czewska, R. Wilhelmi, M. Ko~i-\ 

Wydaje się oc-zywiste, że ta sztu- Peyrola gra Marek Walczewski, niak, J. Kociniak, I. Cembrzyń­
ka, napislłl!la przed jedenastu la- wyposażając tę postać w wiele ska, I. Machowski, J. Kaliszew­
ty przez bardzo aktywnego wów- rysów Conradowskich bohaterów, ski. B. Bilewski, p. Pawłowski. 
czas krytyka teatralnego i rów- jest jakby ich artystyczną synte­
nie aktywnego dramatopisarza (11 zą. Bliskie Conrada są też pozo­
sztuk teatralnych i telewizyj- stałe postaci: fanatycznego 
nych) , który przed kHku laty Scevoli (Henryk Talar), Catheri­
przeszedł na. drugą stronę „ram- ne (występująca gościnnie Ry­
py" jako dyrek,tor i kierownik ar- szarda Danin), Arlette (p iękny i 
tystyczny Starego Teatru w Kra- wzruszający debiut na tej scenie 
kowie - trafiła właśnie do teatru 

Z teatru 
Machulskich; teatru napięć i 
konfliktów moralnych, przekazy­
wanych skromnym i raczej środ-
~ąmj na;@tea.fr@lprmj A lg ~ 

' teatru ktory „wypreparowuje" te 
konflikt y w stanie „chemicznie 
czyS'tym" jako ostrą prowokację 
do dyskusji z publi=ością, sta ­
nowiącej jal\Jby organiczne prze­
dłużenie przedstawienia. 

A LTERNATYW A dla tego 
wesołego-smutnego m ia­
steczka? Drugi Austriak, 

k tóry nie jest Austriakiem: 
„Swięto Borysa" Bernharda4). 
Powierzchowne spojrzenie: wie­
czerza kadłubków. 13 kalek b~ 
nóg, a wśród nich wydająca dla 
nich przyjęci e z okazji urodzin 
jej małżonka Borysa - bogata 

:;--:--:::::;::;;::~;--?~".""'!la;-=::=~:;.-~"'1.i~.._...I:!.Wiril- ,~n:eńcówce" 
Małgorzaty Niemirs~iej), Kaleka Becketta n iewiele można powie­
z Madrague (Bogusz Bilewski), dzieć językiem egzystencjalizmu o 
Ksiądz (Piotr Pawłowski), Real ludzkim losie i wyrodniejących 
(Jacelt Chmielnik) i in. ambicjach rządzenia ludźmi (Dob­

Podobnemu zabieg,<>wi, chociaż bar­
dziej oględnie, podda·ny został rów­
nież „Egzamilll" (usunięto m. in. ca­
ły Obraz 1 z aktu pierwszego, znacz­
n ,e skr6ty w akde drugim, skreślo­
no 4 postaci); postac.i wprawdzie sta­
ły się bardziej jednoznaezne a pn.ez 
tó spłaszc„one, 'ale główny konflikt, 
główna .spra>wa zyskała na ostrości a 
sztuka na zwartości. 

r Jaka to sprawa? Jaki konflikt? K0111-
fii;kty między młodą nauczycielką, 
która daje ocenę nledostate,czną 
krnąbrnej, bimbającej z nau.kl i szko­
ły córce sekretarza partii, o któ,rym 
mówi się te „wszystkim trzęsie" -
a oportunl:stycznym kler<>wnlctwem 
szk'(}ly i jej nadzorem, któl'e uwata 
że jest to „uderzenie w partię", przy­
prawiając je·j tym bardzo brzydką 
„gębę''. Bezpartyjna nauczycielka 
znajdzie wspólny język z sekreta­
rzem, można też mleć nadzieję, że I on 
z~ się op<>rtunlstycznymi nad-
~orllwcami I nle1p,roszonyml o·brońca­

ml - ale wysoka jest cena tego do­
śwladczerua: nauczycielka Chlebow­
ska zmieni jedna1k pod ,koniec noti; na 
dostateczną. Zrobiła to dla sekreta­
rza, czy te:i: nie miała już siły dłużej 
walczyć? 

Postać tytułową ikT'euje inteli-
' Hali-

na Chrobak, oportunistycznym 
dyrektorem jest Tadeusz B-Oguc­
ki, budzącego sympatię sekreta­
rza gra JllJll Machulski. 

B OHA TER inneg10 „polskiego 
egzaminu", „Peyrol, jest mo-

. ·· że · nmiei. ;,polski" od nau­
cey.ciel~i O!Ue,bowskiej, któm m a , 
przecież liczne ;powinowactwa i w 
naszej Uteraturze romantycznej i 
neoromatycznej. Peyrol z „Kor­
sarza" Josepha Con,rada? Ten sam. 
Więc dlaczego „polski egzamin"? 
Nie tylko dlatego, że napisał tę 
powieść Józef Konrad Korze­
niowski, ale przede wszystkim 
dlatego, że Chlebowska znalazła­
by chyiba szybko wspólny język 
z byłym ikorsarz;em Peyrolem, bo 
ich postawy są bardzo zbliżone, 
tyle że Peyrol świadomie płaci za 
swój heroizm i wierność sobie ce­
nę najwyższą. 

I adapta,cja scenic'Zll1a znanej 
powieści Conrada i jej realiza­
cja 2> przekazały sporo nie · tylim 
wątków dramatycznych ale d !kli­
matu Powieści, chociaż wolało­
by się tę adaptację oglądać na du­
żej ·scenie; .w „Atelier", mimo 
pomysłowych rozwi~ań sceno-

TAK, to ' te „polskie egzaminy". 
A „Austriacy" z tY'bulu? Jest 
ich dwóch. I obaj nie są Au­

striakami, chociaż uchodzą za pi­
sarzy austriackich, a łłokładniej: 
niemieckiego obszaru językowego. 
To ()don von Horwa,th i Thomas 
Bernhard. Pierwszy jes.t m. in. 
autorem sztuk „Kazimierz i Ka­
rolina" oraz „Wioska noc", które 
posłużyły Januszowi Warmińskie­
mu za tworzywo dla s:z;tuki pt. 
„A miłość nigdy się nie koń­
czy" 3). Nie tylko niestety tytul 
jest z piosenkarskiej konfekcji. 
Złodziejaszek, który ponl'źa ciągle 

i bije 1rdda1t1ą mu dziewczynę, uko­
chan,a działacza „młodzl~owego" I 
„ideowca", z1:1wałcona - nie bez jego 
potencjalnej aprobaty - przez mł<>­
dego hitlerowca, dwaj bardzo starsi 
i bardzo czcigodni „lowelasi" w „ak­
cji", striptis „owłosionej na ciele" i 
„przejmujące trele" cyrkowej śpie­
waczki, polujące na „facetów" prosty- · 
tutki, jasełkowo-herodowy „wódz" 
młodych hitlerowców, no i melodra­
matyczny romans bezrobotnego z pa­
nienką, która tylko „chciała loda" a 
zaszła bardzo daleko i - jak przystało , 
na melodramat - odchodzi na koi'icu 
w tzw. siną dal (on też, tylko w prze· 
ciwną str-0nę). A wszystko w w sce­
nerii wesołego miasteczka („&więto 
ludowe") i nafaszerowane polityiq 
nie tyle kawiarnianą eo knaJplall'ską. 
Dtlźy wysiłek i_l.,,acyJny, rnty­
wysU.ek aktorski I scenografiezny -
godny naprawd~ lepszej sztuki. 

· W przedstawilniu bierze u­
dział duży zespół akitorów, któ­
rych lubimy i cenimy, wśród nich: 

ra i jej „lektorka" Joanna z I 
części - reminiscencje z wąitku 
Hamm :._ Clov z „:Rońcówki"). 
Analogie do „Końcówki" nasuwa 
również Maja Komorowska, któ­
ra w krakowskim przedS'tawie­
niu grała właśnie Hamma a teraz 
jeS't Dobrą. Bagatela: jest„. Ale 
jak jest?! 

Kto nie lubi „'takich sztuk", 
niech pójdzie jednak na to przed­
stawienie dla kreacji Komorow­
skiej i dla reżyserii Axera, a pa­
nie o bardziej „wysublimowa­
nym" smaku - dla bajecznej ko­
lekcji kapeluszy ... " 

Gdybym jednak mial do WY'bo­
ru między dwoma Austriakami, 
wybrałbym - Gaw'1ika. 

STEFAN P OLANICA 

I) Jan Pa1wet Gawlik - „Egzamin". 
Reżyseria Ja1t1 Machulski, scenog-ra­
fia Ewa Arcinowska, Premiera w 
Teatrze Ochoty. 2) J<>seph Con,rad -
„K()rsairz". Tłumaczenie i ada·ptacja 
Madej Domański. Rezyiserla M. Do­
mańs,kl i M. Walczewski, malarstwo 
I dekora,cje J. Czemiawskl, kostiumy 
w. Kon'(}pe.lska. Premiera Teatru Ate­
neum na scenie „Atelier". 3) Odon von 
Jło:rvath - ,,A miłość nlgtdy slę nie 
kończy •.• ". Opracowanie I rezyseiria 
Janusz Warmiński, przekład Maryla 
~la' <>w;;ka, s Ci!nografla Marian Stań­
czaik, muzy,ka W. I. K<>waJslkl. premie· 
ra w „Ateneum" 4) Thomas Bernhard 
- „Swięto Borysa", Przekład B.L. su­
rowska i K. Sauedand. Reżyseria Er­
win Ąxer, sce,nografLa Ewa Sta.ro­
wieys ka. Premiera w Teatrze \Vspół­
czesnym. 

Scena ze „Swięta Borysa". Od lewej: .T. Konieczny - Kaleka, Barb -
ra Sołtysik - Joanna i Maj.a Komorowska - Dobra. 


